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A dm inistracja  o tw arta  od go d /ln y  10 -e j 
do 3-e j popeł. I od 5 -e j do 7-ej wlecz. II R edaktor lub jego zastępca przyjm uje  

od godziny 12-ej do 2-a] popołudniu.
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Agientura „Kurjers“ w Radomiu księgarnia Edwarda Suchańskiego ul. Lubelska Afe 25.

Sersa Prenumeraty:
W Lublinie z od loszeniem" 
o domów: roci nie 5 rb. 
j  kop., póiroci xie 2 rb. 
O kO(v., iw a rta l itt 1 rb. 
O kop., miesięt :nie 45 
:p., tygodniowo 15 kop.

2  P R Z E S Y Ł K Ą  P O C Z T . 
Rocznie 6 rb., półrocznie
3 rb. kw artaln ie  1 rb. 50 
ło p ., miesięcznie kop. 50 

Zagranicą 8 rb. rocznie

Zmiana adr. lam le jsoew . 20 k.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie w iersz je- 
dnoszpaltowy petitem  lub 
jego miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 kop., na 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkowy jed­
norazowo— 4 rb., następ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za w iersz 25 k. 
Rękopisy nie zw racają się, 

Skrzynka pocztowa Ne 62.

-  jYs 24-5.

KALENDARZYK.
B lb ljo tska  publiczna Im. Hieronim a Łopaclńskiego. O tw arta  

od 10 do 2  pop. i od 5 do 8 wieczorem . U lica jezuicka 
gmach po-Dominikański.

C zyte ln ia  Społeczna. O tw arta  od 9 rano do 9 wiecz. 
Ulica Królewska Mg 11.

C zyte ln ia  lubelska (u l. Bernardyńska gmach szkoły Han - 
iło w e j). O tw arta  od 10-ej do 12-ej i od 4-ej do 7-ej.

Lubelskie T-w o szerzenia ośw iaty „Ś w ia t ło “ . K ancelarja  
tw a rta  od 10 rano do 3 popołudniu i od 5 do 7 w ieczorem . 

U lica Krakow skie-Przedm ieście >6 60 w redakcji „K u rje ra *. 
P rzyjm ują się opłaty od członków.

Z w iązek  Równouprawnienia Kobiet Polskich w Lublinie  
(u lica  Czechowska 5), co drugi P iątek  urządza zebrania dy­
skusyjne z referatam i dla swoich członków.

W schód słońca o godz. 6 m . 31, zachód o g. 4 m. 59

yistorja—magistra viiae.
Ilekroć wyjdzie na jaw jaka sprawka Ko­

minków lub zbrodnia Macochów, w te pę­
dy zastrzegają się nasi reakcjoniści, że ty l­
ko przestępcy a nie cały stan duchowny 
mogą za to ponosić odpowiedzialność. Wszak 
w każdym stanie mogą się wydarzyć w y­
rodki, dowodzi się wtedy z całą stanow­
czością. A jeżeli uparty biesiadnik wypro­
wadza stąd wniosek, że sama sutanna i 
poprzedzające ją święcenia nie stanowią 
jeszcze o nieskazitelności i świętobliwości 
księdza, że zatym stan duchowny rości so­
bie pretensje nieuzasadnione do wiernych, 
aby być dla nich wyrocznią w sprawach 
moralności i postępowania, to potakuje mu 
się nawet, byle prędzej zakończyć rozmo­
wę, choć po chwili będzie się dygowało 
pierwszego lepszego parocha na piedestał 
autorytetu.

Nie jest to jednak niewola klerykalisty- 
czna przynajmniej w stosunku do klas u- 
przywiiejowanych, lecz jedynie dobrze zro­
zumiana wymiana usług w celu narzucenia 
niewoli klasom upośledzonym. A że nic 
nie przemawia bardziej przekonywająco nad 
fakty dobitne i jaskrawe, przeto w imię 
wyzwolenia ludu ciemnego z pod jarzma 
zacofania i upodlenia powinniśmy uważać 
za swój święty obowiązek wyzyskać chwilę 
bieżącą dla wtajemniczenia prostaczków w 
jaknajwiększą ilość sprawek księżo wskich, 
by wyjaśnić, jakimi mogą być stróżami 
moralności ludzie, których wszystkie troski 
sprowadzają się do zdobycia naj rozleglej - 
szych przywilejów i najobfitszych środków 
materjalnych.

Wykrycie całego szeregu zbrodni często­
chowskich, popełnionych przez szajkę zbi­
rów w sutannach pod okiem opiekuńczym 
przeora, wzburzyło lud do głębi. Rzuca się 
wprost w oczy, jak nagła zaszła zmiana: 
gdy jeszcze niedawno nie można było przejść 
tysiąca kroków, aby nie spotkać na ulicach 
Warszawy przynajmniej paru księżych sam­

ców, kroczących pompatycznie i żądających, 
aby im składano pokłony i ustępowano z 
drogi, dziś spotyka się tych wygolonych 
celibatarjuszy bardzo rzadico i to sunących 
chyłkiem ze spuszczonemi oczyma, głuchych 
na przydomki, rzucane pod ich adresem. 
Jest więc chwila odpowiednia, aby rozwią­
zać ludziom języki, a zbierze się taki ma- 
terjał obfity, że uoadną argumenty rodzi­
mej czarnej seciny, że tylko Kominki, Ma- 
cochowie i Starczewscy są wyrodkami z 
przezacnej kasty księżowskiej.

Niech tylko lud zacznie mówić, co wie, 
a przekona sam siebie bez wszelkiej agita­
cji wolnomyślnej, że proboszcz nietylko w 
jego parafji jest nierząd.likiem, pijakiem, 
karciarzem, zdziercą, oszus em, nawet za­
bójcą, lecz że jest to postać typowa, bo 
życie prómiacze wśród obłudy i fałszów w 
dostatkach stwarza właśnie takie potwory.
I stanie się tak, jak z tym proboszczem, 
któremu miał żydek brzuchomówca nauczyć 
indyka mówić głosem ludzkim. Gdy po ty ­
godniu nauki indyk nie zrobił wielkich po­
stępów, gniewał się ojciec duchowny. Ale 
po dwuch tygodniach skarżył się zafraso­
wany żydek:

—  Nu, un już gada, un gada jak czło­
wiek alie...

—  G a d a — klaskał proboszcz w dłonie — 
no masz 10 rubli.

—  Alie,.. co un wygadał! aj w a jL  ja 
temu nie wierze...

—  Cóż takiego, mówże prędko!
—  Za przeproszeniem proboszcza, to ten 

głupi gadał, alie ja tego jeszcze nie pow­
tórzył nikomu— un gadał, że siedział na 
płocie i widział, jak proboszcz... alie pro­
szę się nie gniewać... jak proboszcz przed 
miesiącem z gospodynią utopiliście w ro­
wie taicie mate dziecko, a potym zakopali 
w ogrodzie...

—  Masz tu 25 rb., rzecze proboszcz go­
rączkowo do źydka, ale utnij temu głupco­
wi łeb i sam milcz!

Brzuchomówca dochował p-zysięgi. Ale 
lud, g d y  przestanie być niemym świadkiem, 
czy nie powie znacznie więcej niźli mógł 
wygadać żydek na rachunek Indyka? Nie 
pomogą wtedy zaklęcia i przysięgi nawet 
na krzyżu, wyjętym z pod habita zbójec­
kiego. Niech więc lud m óvi głośno, publi­
cznie, niech podaje do wiadomości ogółu 
o wszystkiem, co się dzieje w jego para- 
fjach, a przekona się, że Macoehowie są 
postaciami typowemi i że traktują po 
macoszemu t. z. wiernych. I przekona się 
ten lud, jak przekonali się Franc azi, Por­
tugalczycy i Hiszpanie, że cały kościół 
rzymsko-katolicki jest nie instytucją polską, 
lecz nrędzynarodową, nie matką naszą, lecz 
macochą. Macosze czyny ujawnią i skom­
promitują nikczemność i samolubstwo całej 
macoszej organizacji kościoła.

W myśl potrzeby ujawniania macoszości 
naszego kleru przytoczę narazie parę fak­
tów spostrzeganych wprawdzie nie przeze- 
mnie osobiście, lecz przez zgasłego niedaw­
no teścia mego, Niewiarowskiego. Będzie 
to zarazem odpowiedź niejakiemu Wacła­
wowi Malinowskiemu w Kobryniu, który 
pozwolił sobie przed paru miesiącami w y­
rażać wątpliwości w N° 220 „Gazety W ar­
szawskiej“ . czy pogrzeb świecki, jaki spra­
wiłem memu teściowi i opisałem w 3f§ 142 
„Myśli Niepodległej“ , nie był poniewiera­
niem pamięci tego zacnego człowieka. Rzecz 
prosta, że nie odpowiedziałem nic na to 
iście katolickie wtrącanie się w nie sw o j; 
sprawy, tymbardziej, iż może byłbym zmu­
szony odsłaniać źródła klerykalizmu moich 
oponentów z Kobrynia.

Nieraz daje się słyszeć pogląd, że przy­
pływ chłopstwa do stanu księżowskiego 
wpłynął na upadek w nim moralności. 
Dla tego też zasługuje na posłuchanie, co 
się działo w tym stanie w czasach, gdy 
jego przedstawiciele rekrutowali się prawie 
wyłącznie ze szlachetczyzny. Oto wiązan­
ka spostrzeżeń, zebranych osobiście przez 
Feliksa Niewiarowskiego, urodzonego w 
Białostockim w 1840 r.

W tych czasach łączyła księży z dwora­
mi szlacheckiemi wielka zażyłość. Nie sta­
ła ona jednak na przeszkodzie pobieraniu 
dziesięcin z pola i ogrodu przy udziale żoł­
nierzy. Ten obrządek religijny był jaknaj- 
skrupulatniej wykonywany w Niewiarowie z 
rozporządzenia ks. Walickiego: co dziesiąty 
snop i co dziesiąta kopka były odwożone 
na wozach dworskich do księżej stodoły, 
zanim jeszcze jedna słomka znalazła się 
we dworze, Ą prócz tego skromny za­
stępca Chrystusa pobierał obfite daniny 
„w  naturze“ i w gotówce przed każdym 
odpustem, świętami, do „przemienienia“
i t. p. Dochody te były zużytkowywane 
na pijaństwo, karciarstwo i rozpustę. Pod 
tym względem księża nie krępowali się zu­
pełnie, a wydarzenia bardzo skandaliczne 
przechodziły jakoś nieoostrzeżenie. Oto no. 
ks. Jaworowski z Gieiczyna, będąc w oba­
wie zesłania w 1861 r., wydał swą kochan­
kę za leśnika z lasów hr. Potockich. Gdy 
jednak wykręcił się szczęśliwie od Syberj1, 
sprowadził leśniczkę do siebie i wyrobił 
jej separację wbrew woli meta. Niekiedy 
popędy proboszczów nabierały cech zwyro­
dnienia: np. w roku 1878 dokona! święto­
bliwego żywota proboszcza w Lubieszowie, 
ugodzony przez własną córkę, którą chciał 

; podnieść jak jej dwie starsze siostry eto 
godności... gospodyni nałożnicy, bo ich man­
ka byta już dlań za stara. I nad tym prze­
padkiem przeszli miejscowi klerykalowie do 
porządku dziennego po prawdziwie chrze- 

> ścijańskim pochówku swego pasterza. Cza­
sem tylko podnosiła się niewielka fala nie-



zadowolenia z gładzi wyrozumiałości i apa- 
tji społecznej, lecz szybko opadała pod 
brzemieniem sugestji, że kontrola księdza 
jest  obrazą religji. Tak zdarzyło się, gdy 
została sparaliżowana szwagierka p. N., a 
pomoc lekarska i nabożeństwa „do przem ie­
nienia" były bezskuteczne. Tedy dewotki 
m iejscowe uradziły, że trzeba odprawić je­
dnocześnie czterdzieści m szy błagalnych. 
A że gotówkę zdążył już zagarnąć ks. W a­
licki, więc zebrano wszystkie srebra i klej­
noty rodzinne i rozesłano do księży okoli­
cznych. Posłańcem  była między innemi 
dorodna dziewczyna, która powiozła do 
Trzcianego księdzu Chmielewskiemu łyżkę 
wazową, wróciła jednak z nią rozpłakana. 
Nie chciał przyjąć? —  pytali domownicy. 
Dziewczyna zwlekała z odpowiedzią, lecz  
wreszcie oświadczyła, że była zm uszona  
okupić m szę  za uzdrowienie swej pani od ­
daniem sw ego dziewictwa Chmielewskiemu. 
Oburzenie było wielkie, bo... czterdzieści  
mszy, odprawionych jednocześnie, nie uzdro­
wiły sparaliżowanej, ponieważ widocznie  
Bóg nie wysłuchał Chmielewskiego, a na j  
zakup now ych 40  nabożeństw nie było już 
środków.

D. n. Dr. M. Miklaszewski.

Trzeba prze łamać zło. Trzeba w całym n a r o ­
dzie obudzić wolę doskonalszą,  pogrążyć go w głąb, 
pługiem przeorać jego glebę, na silnych 1 wyso 
kich Uczuciach oprzeć życie w rodzinie, w pracy 
publicznej, w sztuce, w nauce we wszystkich dz ie ­
dzinach.

Na tym polega Idea odrodzenia.  W kim w s ta ­
je duch wyzwolony —  w tym wstaje zmar twych 
ojczyzna.

Monsalwat.

K R O N IK A  ŻYCIA W M M .
R ob otn icy  roln i. —  P iekarze łódzcy . —  P racow n icy  biurowi. 
—  O rganizacje rob otn icze w  C zęstoch ow ie . —  Zw iązki kato­

lick ie . —  S tr ęczen ie  łam istrejków .— Piekarze lubelscy .

W poprzedniej kronice stwierdziliśmy brak ma- 
terjału,  który mógłby posłużyć ku zaznajomieniu 
szerszych kół z położeniem ekonomicznym robot­
ników rolnych. Nasze pismo dla ludu —  „Zara­
nie* — s ta rając się zapełnić luki te, drukuje na 
swych szpaltach listy robotników rolnych, z różnych 
stron Królestwa nadsyłane.
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0 SZKOAiE. I
Opowiadanie z  tycia osadników 

polskich w Paranie.

—  P r z y c z y n ą  w s z y s t k ie g o  z łe g o ,  okropną  
kośc ią  n iezgody  w  k o lo n j i  j e s t  s z k o ła  —  w o ła ł  
ksiądz. B y ło  cicho, zgod n ie ,  pięknie w szystk o ,  

póki szk o ły  n ie było; szk o ła  w szystk ich  poróżni­
ł a ,  szk o ła  n ieszczęśc ie  na  k o lonję  sp ro w a d z i ła .—  
C zy j a  przec iw ko  n ance , przeciw ko (św iac ie  m ó­
w ię ? — n ch cw a j  m nie  B o ż e l— i ksiądz uderzy ł  
s ię  pięścią w piersi aż j ę k ło  po k o ś c ie le .— P o ­
trze b n a  i p oż y tecz n a  je s t  ośw iata , a le  nie za ce -  
n ę  zbaw ien ia  w ie c z n e g o  o s ią g n ię ta .  P ow iedz ie li  i 
m a so n i  z P u t in g i ,  te  m ą d ra le ,  co sami czytać  
n i e  um ieją , a od k s iędza  m ą d rzejs i  s ię  powiada­
j ą ,  że ja  n ie  w iem , czego  dzieci nau czyc ie l  w  
s z k o le  uczyć pow in ien  i że  ź l e  egzam in ow ałem .  
N i e c h  i tak  będzie; godzę  się na to, że  oni  
w ię c e j  k s iążek  odemnie p rzeczyta l i  i n ie w trą ­
cam s ię  w to ,  ja k  n au cz yc ie l  uczy; —  oni mu  
p ła c ą ,  n ie c h ż e  im uczy  dzieci, j a k  chcą. —  A le  
n ie  m e g ę  obojętn ie  patrzeć, ja k  w kolonji  z po­

Fornal z pod Międzyrzeca pisze, np.:
„U nas jest tak: chłop pierwszego rzędu stanie 

I do służby za fornala za 115 rb., a nie tak jak pl- , 
i sał p. Danysz,  że dostaje 260 rb. Do tego nie :
: dają nic więcej, nawet mieszkania.  Fornal z cze- 
: ladnlklem dostają: 20 rb. pensji, 1 rb. zadatku, 13 
I korcy ordynarjl,  150 prętów pod kartofle w polu,
| a w ogrodzie pod len, kapustę I kartofle do garn­

ka —  30 prętów. Fornal  bez czeladnika bierze: i 
11 korcy ordynarjl (żyto, j ęczmień i pół korca psze- j 

j nlcy), 100 prętów pod kartofle, krowę na oborze, j 
i opałj,l„mleszkanle.
' Mieszkanie to jest  takie: pojedyncze lub we i
i dwuch, jak się zdarzy, komory razem z chlewami,  . 

szczurów, aż się trzęsie; na piwnicę kopie się dół 
koło domu 1 narzuci  się czymnlebądź;  o kawałek j 
drzewa doprosić się nie można z podwórza, aj jak- j 

] by kto wziął, to byłby karany,  słomy też wziąć 
■ nie wolno, ani badyli  żadnych garści nawet  urwać.
I Mleka tak, j akbyśmy nie widzieli, bo bydło ehoro- 
j wało na pyski i racice.  Len nam przepadł tak,
| że kobiety nawet  go nie zbierały. A tu obuwie, 
j odzienie, towary łokciowe drogie, że aż strach; do- 
! robić zaś niczym nie można,  bo na pańskim t rze­

ba być świątek i piątek. Strach,  j aka ta dola n a ­
sza; przyjdzie może już narodowi marnie wyginąć*,  i

Myli się „Kurjer poranny* twierdząc, iż „t rage- | 
dję beznadziejności czuć w tych słowach prostych j 
i nieuczonych . . . ’

Świadczą one jedynie,  przez jakie morze krzy- i 
wdy i rozpaczy ludzkiej należy przebrnąć,  by wyjść 
na drogę urzeczywlstniań naszych nadzlejl 1 usi- ; 
łowań.

Pisaliśmy juz o ciężkich warunkach,  w jakich 
pracują piekarze warszawscy i lubelscy. „Kurjer i 
Łódzki* zamieszcza list piekarza łódzkiego, dosad- i 
nie ilustrujący warunki panujące w Łodzi.

„Norma pracy zależy od terminu jej wykończę- j 
nla tj., że trwa od 14 do 18 godzin na dobę. U- j 

! cznlowie zaś pracują niekiedy jeszcze dłużej. Cza­
su na spoczynek prawie że nie mają.

Żadne  skargi,  żadne użalania się przed praco­
dawcą nic lu nie stanowią; bo majs ter  odpowia­
dać zwykł: nie chce pan pracować, to proszę za 

i d rzw i/  Tego zaś na  uwagę  nie weźmie,  że wolna 
1 chwila na wywczasowanie się, na przeczytanie po- 
! żytecznej  książki, byłaby dla czeladników 1 dla u- 
j  cznlów ulgą w ciężkim trybie codziennym, że nlz- J
I ki pozlcm umysłowy białego, bo umęczonego mu- 1
j rzyna mógłby znacznie podnieść się, gdyby mu po- 
I zostawiono kilka chwil wolnych na zajęcie się sa- 
' mokształcenlem ...
\ Sposób ten pos tępowania majstrów zasługuje na 
i stanowcze napiętnowanie,  tymbardziej ,  lż mają zły 
i zwyczaj wydalania tych pracowników, którzy w ja ­

kimkolwiek z kierunków okazują swą samodziel-  j 
ność...*

„Jedyną radą na ulżenie doi! czeladnikom 1 u-
cznlom —  pisze piekarz łódzki —  byłoby... gar-

\ nięcle się pc wszechnoścl czeladnej  do związku zawo- j 
dowego,  który jeden —  w razie rozwoju —  może 
zapewnić pracownikom opiekę,  wskazówki,  pomoc,

w odu sz k o ły  k łó tn ie  i bójki i z g o r s z e n ia  s ię  
dzie ją .  P ow iedz ia łbym , że  to k a r a  boska za  
w y g n a n ie  księdza ze s z k o ły ,  ale j u ż  tam sw e g o  
dochodzić ni-' będę, aby nie krzycze l i ,  że ksiądz  
ty lk o  o sw oje  dba, ty lk o  s w e je j  k rzyw dy  patrzy. 
N i e  o moją k rzyw dę tu  chodzi, bo mnie oni 
k rzy w d z ić  n ie m i g ą .  ty lko  o w a s  w sz ystk ich  —  
n a jm i lc j s i  moi— którym  przez te  n iezg od y  życ ie  
obmierznąć m oże i k tóry m  kara boska za nie  
groz i .

I  d łu g o  jeszcze  m ó w ił  ksiądz, w y s ta w ia ją c  
s z k o łę ,  jako oś i przyczynę w sz y stk ic h  k łótn i.

—  Tu w B razy lj i  tak źle  s ię  d z ie je — powia­
d a ł  d a le j— bo w ładzy  m ocnej n iem a . Jak  w G a­
licji  dobry k ato lick i cesarz  dał s z k o ły  i nau czy ­
c ie l i  z rządow ych p im ię d z y  op łaca , to j e s t  ład  
i porządek. I  tu ta j  m oże o nas nie zapomni:  
m ó w iłem  z panem k on su lem ;  obiecał wyjednać  
zapom ogę od cesarza d la  sz k o ły  k a to l ick ie j ,  k t ó ­
rą  s iostry  będą prow adziły .  To w ted y  m oże bę­
dzie porządek. A le  bo to o tym  m ożna mówić  
ta k ie m u  F r a n k o w i,  co w  kościele  n ie bywa; a 
w iec ie  w s z y s c y ,  j a k  p oz w an y  do są d u , wy t łu k ł  
sęd z ie go  w G uarapuaw ie . Taki rozbójnik w  Ga­
l ic j i  d aw noby  w k rym in a le  s ied z ia ł ,  a tutaj —  
jeźd z i  se ósem ką, z bata przed sam ym  kościo­
łe m  podczas* n a b o ż e ń s tw a  s trze la ,  sądy  rozbija  
i P a n u  B o g u  ja w n ie  b lu ż n i .—  K r zy c zy  tylko: sa­

obronę,  a nawet  godziwą I poż yteczrą  dla ciała 
duszy rozrywkę. .*

Tak  kiełkuje w świadomości robotniczej potrze­
ba zakładania swoich własnych zrzeszeń,  przeciw­
stawiających się organizacjom „pracodawców*.

Potrzebę  takich stowarzyszeń zaczynają uświa­
damiać  sobie, nawet  cl pracownicy,  którzy stano­
wią „aryst  k r ac ję “ robotniczą, nogami  i rękami 
odżegnywającą  się od pokrewieństwa z brudnym 
motłochem fabrycznym. Dotyczy to w pierwszym 
rzędzie tk. zw. pracowników biurowych.

Porusza tą sprawę „Iskra* sosnowiecka w Ns 
223-lm.

„Iskra* przesadza,  pisząc, że pracownicy biuro­
wi są „najbardziej wyzyskiwani z pcśród całej rze­
szy wszelkich najmitów*, natomiast  prawdą jest, 
że „w latach ostatnich, przy uwartośclowaniu pra­
cy, pracownik ten nie był wcale uwzględniony, 
gdyż sporadyczne wypadki podnoszenia pensji w 
całych (?) biurach nie mogą być miarodajne*.

Pensje  Ich utrzymały się na dawnym poziomie. 
„Pod względem prawnym pisze „Iskra*— nie ma 
pracownik biurowy nawet  tak efemerycznej opieki, 
j ak opieka Inspekcji fabrycznej  nad robotnikiem 
fabrycznym, która jednak w wyjątkowych wypad­
kach jest  coś warta.  Przedewszys tklem zaś ntema 
żadnego artykułu prawa,  żadnego przepisu, który­
by regulował warunki umów z pracobiorcą.  Tym 
sposobem pracownik biurowy jest  całkowicie o d ­
dany na łaskę I niełaskę pracobiorcy.. .  Jedyną o- 
broną pracownika biurowego mogłyby być związki  
zawodowe,  lecz związki obejmujące kraj cały, gdyż 
nasze Stowarzyszenia wzajemnej  pomocy praco 
wnlków handlowych,  uwzględniają więcej zadania 
kulturalno-społeczne,  niż interesy m a te r ja ln e  swych 
członków*.

„Życie współczesne „charakteryzuje w sposób na­
s tępujący działalność trzech organizacji  robotni­
czych Istniejących obecnie w Częstochowie.

Związek  metalowców liczący około 60 członków 
sk łada  się przeważnie z ludzi, którzy sami są maj­
s t r a m i  lub mają podwładnych.  Wszystkie żywioły 
pos tępowsze  odsunęły się od tego związku; to też 
wcale się on nie rozwija I ilość członków z k a ż ­
dym dniem się zmniejsza,  płacących pozostało ty l ­
ko kilkunastu.

Związek chrześcijański również chyli się ku u- 
padkowl,  liczba członków jego w ostatnich cza 
sach zmniejszyła się o połowę z 8,000 do 4,000, 
— pomimo, że ten związek n iema najmniejszej o- 
bawy,  aby go mógł spotkać taki los, jaki spotkał 
związki klasowe. Do tego związku należą p rze ­
ważnie  majstrowie fabryczni, którzy sweml pestęp- 
kaml najwięcej się dają we znaki robotnikom, 
sklepikarze,  różnego rodzaju prcletarjat  ł achmano 
wy 1 dewotki. Na  zebraniach tego związku nigdy 
n iema mowy o zadaniach I znaczeniu związków 
zawodowych,  natomiast  mówi się o świętych p a ń ­
skich, o żydach i t. d.

Co się tyczy Stow. rzemieślniczego „Spój­
nia*, to panowie cl wstydzą się nazwać  siebie ro­
botnikami,  lecz marzą  o przywróceniu do życia

m i, sam i se  w szystk o  pow inniśm y z r o b ić — szk o lę  
u trzym am y sam i, sklep za łożym y  i poprow ad zi­
my g o  sam i, dzieci ochrzcim y sa m i— nikt, nam  
nie  potrzebny, an i ksiądz, ani żaden  urzędnik.  
— A  ot macie, co z t e g o  gad an ia  w y n ik a— k łó ­
tn ie  ty lk o ,  sw a ry  i n a w e t  jed n ej  sz k o ły  zgodnie  
poprowadzić n ie  m ożna. Jakby n a ś w ie c i e  k s ię ­
ża i sęd z iow ie  i urzędnicy byli niepotrzebni, toby  
ich P an  B ó g  nie u s ta n o w i ł ;  potrzebni są ,  bo lu ­
dzie są  za g łu p i ,  aby sam i zg od n ie  żyć  umieli. 
I  szk o ła  je s t  potrzebna, i szk o ła  będzie, ty lk e  
trzeba żeb y  urząd o n iej  pam iętał.  Toć to nie  
rzecz k o lo n is ty  płacić nauczyciela; k o lo n ista  i tak  
roa dużo ciężarów  na sobie .  S z k c łę  powinien  
opłacać  urząd i urząd pow inien  dbać o n ią ,  to 
w tedy  j e s t  jo iz ą d e k .  F ra nk ow i zachciało sie  
sami mu w sz y s tk o  robić , o n ic  n ik o g o  nie pytaę 
i n ikogo  n ie  s łu c h a ć ;— a z t e g o  sk u tek  taki, żć 
za m ia st  s z k o ły  i n au k i dla dzieci macie ty lko  
z g o r s z e n ie  i k łó tn ie  w  kolonji .

W y w o d y  sw oje  zak oń czy ł  ksiądz propozycją  
i  przerob ien ia  s z k o ły  na kaplicę —  to w te d y  n a-  

pew no d a w n a  przykładna zgoda zapanuje  znow u  
i m iędzy kolonistam i.

D .  c .n.
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p r z e s t a r z a ł y c h  ce ch ó w .  O b ec n i e  S to w .  to  r ów n ież  
źle  s toi ,  wie lu  b a r d z o  s ię wypi sa ło ,  a cl co zostal i ,  
n ie  c h c ą  p ł ac i ć  sk ł a d e k .  Z  t e g o  wyn ika ,  ż e  zw lą  
zki ,  k t ó r e  o b e c n i e  r ozw i j a j ą  sw ą  dz i a ł a lność  w 
C z ę s t o c h o w i e ,  n i e  o d p o w i a d a j ą  i n t e r e s o m  r o b o t n i ­
c z y m .  Z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h ,  k t ó r e  by ły  p r a w d z i -  
w e m i  p l a có w k a m i  k la sy  p r a c u j ą c e j  w C z ę s t o c h o ­
wie  t e r a z  j uż  n i e m a ;  p o zo s t a ł a  o n i ch  t y lko  p a ­
m i ę ć  w s e r c a c h  i u m y s ł a c h  rob o tn i czych .

N a j m a r n i e j  p r z e d s t a w i a  s i ę  w sz ę d z i e  dz i a ł a lność  
t a k  zw.  z w ią z k ó w  c h rz e ś c i j a ń s k i c h — pupi lów  d e ­
w o te k  w a r s z a w s k i c h  i ks .  God l ew sk i ego .

N i e d s r m o  t eż  n a r z e k a  „ P r a c o w n i k  Po l s k i* ,  o r ­
g a n  „ C h rz e ś c i j a ń s k i c h  S to w a r z y s z e ń  ro b o t i . l c z y ch “ :

„ S t o w a r z y s z e n i e  n a s z e  op rócz  W a r s z a w y  m a  
t e ż  l i c zne  Ko ła*  na  prowinc j i .  P r z e d  k i l k o m a  laty 
k a ż d e  z n i ch  l iczyło z n a c z n ą  i lość c z łonków,  a  
dz i ś ?  D z i ś  w ie l e  Kó ł  j uż  n i e  i s t n i e je ,  a  i s t n i e j ą ce  
m a ł ą  już  tylko g a r s t k ę  cz ło n kó w  u t r z y m a ł y .  W y ­
j ą t k i  s ą  b a r d z o  n i e l i czne .  T e  z a ś  Kc ł a ,  k tó r e  s ię 
u t r z y m a ł y ,  czy  d a j ą  znak i  życ i a ,  czy dz i a ł a lność  
I ch  j e s t  i s t o tn i e  o w o c n a  d l a  c z łonków?

N i e s t e t y  s m u t n o  s i ę  p r z e d s t a w i a  ży c i e  n a s z y c h  
S t o w a r z y s z e ń .  S a l e  n a s z e  p o d c z a s  n a w e t  ba rd z o  
p o u c z a j ą c y c h  p o g a d a n e k  ś w ie c a  p u s t k a m i ,  z e b r a ­
n i a  c z ł o n k ó w  b y w a j ą  n i e l i czne ,  n a w e t  w  D e m u  
n a s z y m  w W a r s z a w i e  c z ę s t o k ro ć  p o g a d a n k i  n ie  
p r z y c h o d z ą  do  sk u tk u  li t yl ko z po w o du  b r a k u  
s ł u c h a c z ó w .  N ie  m o g ą  s i ę  t ł ó m ac zy ć  cz łon kow ie  
z n a c z n ą  od l eg ło śc i ą  D o m u  od  mie j s ca  z a m i e s z k a n i a ,  
b o  i na z e b r a n i a c h  ko łow ych  n i e  b y w a j ą “ ...

—  C ó ż  rob i ć ,  pa n o w ie  z „ C h r z e ś c i j a ń s k i e j  D e m o ­
k rac j i *?  T a k  m us i  z a w s z e  k o ń c zy ć  się p r a c a  p o z b a ­
w i o n a  d e m o k r a t y z m u  n a w e t  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o ,  a  
o p a r t a  n a  ob łudz i e ,  fa ł szu  i k i e s z e n i a c h  p o s i a d a ­
czy. . .

P r z y p u s z c z a m y ,  że f a b r y k a n c i  p r z e s t a n ą  ł ożyć  
p i e n i ą d z e  n a  t a k  m a ł o  i n t r a t n y  i n t e r e s .  R a d z i m y  
im n a t o m i a s t  z a j ą ć  s i ę  z a k ł a d a n i e m  In s ty tuc j i  po-  
p ł a t n i e j s zy ch .

T a k i e m i  s ą  ch o c i a ż b y  „B iu ra  s t r ę c z e n i a  ł a m i ­
s t r a j k ó w * ,  i s t n i e j ąc e  już  w  A m e r y c e  I N ie m c z e c h .

O j e d n y m  z  n i ch  p i s a ł  n i e d a w n o  „Ku r j e r  P o ­
r a n n y * .

W ł a ś c i c i e lk a  b i u r a  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y  A u g u s t a  
Mü l l e r  w W a n d s b e k  w z o r u j ą c  s i ę  n a  s ł ynne j  o r ­
g a n i z a c j i  N a t a  P l n c k e r t c n a  z A m e r y k i ,  w z i ę ł a  s o ­
b i e  z a  z a d a n i e  n i e ty l e  s z l a c h e tn y ,  ile d oc ho do w y  
p r o c e d e r  d o s t a r c z a n i a  ł a m i s t r a j k ó w  w  P ó ł n o c n y c h  

^ N i e m c z e c h .
Y R o z e s ł a ł a  o n a  do r ó ż n y c h  f a b r y k a n t ó w  ofer-  
^  ty  t r e ś c i  n a s t ę p u j ą c e j :
l  —  W o b e c  s t a n o w i s k a  z a j m o w a n e g o  w  sy t uac j i  
n o b e c n e j  p r z e z  ro bo tn ik ó w  z o rg a n i z o w a n y c h ,  B iu ro  

n a s z e  po s t aw i ł o  sob i e  z a  ce l  d o s t a r c z a ć  p a n o m  
p r z e d s i ę b i o r c o m  w r a z i e  s t r a j k ó w  lub l ok au tó w  
n a  p i e r w s z e  ż ą d a n i e  w  dowo lne j  i lości  p e r s o ne lu  
ro b o t n i c z e g o .  Dz i ęk i  sw o im  ro z g a ł ę z io n y m  s t o s u n ­
k o m  In s ty t uc j a  n a s z a  m e ż e  w c i ą g u  8  dni  d o s t a r ­
c z y ć  8 . 0 0 0  l udz i  G ru p a  z ło żo na  z 4 0 0  l udz i  (w 
t y m  p o ł ow a  r zem ie ś l n i ków :  ś l u s a r zy ,  t o ka rz y ,  k o ­
wa l i  n a  ż ą d a n i e  t e l eg r a f i c zn e  m o ż e  b y ć  n i ezwło-  
n l e  w y s ł a n a  do f ab r>k l  z a g r o ż o n e j  s t r a j k i e m .  W 
c i ą g u  2  l a t  po t r a f i l i śmy p o d c z a s  4 0  w ię ks z yc h  
s t r a j k ó w  d o s t a r c z y ć  5C 00 0  ludzi .

D o d a ć  t r z e b a ,  ż e  z a  d o s t a r c z a n i e  ł a m i s t r a j k ó w  
p .  Mu l le r  l iczy po 5 — 2 0  m a r e k  od  g łowy .  R e k l a ­
m a  k o ń c z y  s i ę  z a p e w n i e n i e m ,  ż e  „b iu ro  p o s i a d a  
l i s t y d z i ę k c z y n n e .

B i u r o  t o  j e s t  w z o r o w a n ę ,  j ak  z az n ac z y l i ś m y  już,  
n a  s ł y n n e j  o rg an i za c j i  N a t a  P l n c k e r t c n a  z A m e  
ryki .

O r g a n i z a c j a  t a  d o s t a r c z a ł a  ł a m i s t r a j k ó w ,  a n a ­
w e t  u r z ą d z a ł a  p r o w o k a c y j n e  z a m a c h y  p o d c z a s  
s t r a j k ó w ,  a b y  d a ć  w ł a d z o m  s p o s o b n o ś ć  do użyc i a  
si ły zb ro jn e j  p r z ec l w k b  r o b o t n i k o m * .  W s z a k  to 
j e s t  w z o r o w e  p a n o w i e ,  d e m o k r a c i  ch r z e ś c i j a ń s c y !

W  p i e k a r n i a c h  l ube l sk i ch  p ł a c e  r o b o t n i c z e  n i e u ­
s t a n n i e  s ą  o bn i ż a n e .

W  p i e k a r n i  p.  P o g o d z i ń s k i e g o ,  na  B r o n cw lc a ch ,  
p ł a c ą  t e r a z  za  r ob o t ę  n i e d z i e ln ą  po  1 rb. ,  k i ed y  
do n i e d a w n a  j e s z c z e  p ł ac ono  j e s z c z e  po rb.  1 5 0  
k op i e j e k .

P i e k a r n i a  p. B a r a n o w s k i e g o ,  p rzy  ul Do lne j  P .  
M. ,  s p r o w a d z i ł a  do ro bo ty  p l e k a r s k i ę j  R o s j a n , k t ó ­
r y m  p łac i  s i ę  po 15 do 2 0  rb ,  m ie s i ęc zn i e ,  gdy  
P o l a k o m  p ł ac i ć  t r z e b a  p o  10 d o  11 rb.  t ygo dn .

P i e k a r n i a  p. Ź y c z e ń s k l e g o  z ul.  Ś w lę to - D u s k i e j ,  
s p r o w a d z i ł a  d o . r o b o t y  l udz i  w ie j s k i c h ,  k tó ry m p ł a ­
ci po  4  rb .  t yg od n i ow o .  —  S ą  to  w sz y s t k o  p ł ac e  
r o zp a cz l i w ie  n i sk i e .

B . D .

Z  T E A T Ę U .

N a sobotnie popołudniowe przedstaw ien ie  
„ Z ło te j C za szk i* Słow ackiego, na jed yn ą  w  se­
zon ie bieżącym sztukę godn ą pow ażnego zajęcia  
sie nią, dyrekcja teatru odm ów iła praw a  w stę­
pu  naszem u sprawozdawcy. N adto  „K u rje r * 
w osobie sw ego spraw ozdawcy zo sta ł obrażony 
p rze z  dyrektora trupy p. Czarneckiego. D o sp ra ­
w y te j powrócim y i  za jm iem y sie nią poważnie.

Z Lublina i ziemi Lubelskiej.

J a k  w ia d o m o ,  z a w i ą z a ł  s ię w K r a k o w i e  k o m i t e t  
c e l e m ucz cze n i a  j ub i l eu szu  d - r a  B o l e s ł a w a  L i m a ­
n ow sk i e g o ,  k tóry w l i s t opadz i e  t e g o  rok u  kończ y  
7 5 - t y  rok życ ia  I 50 - l e c l e  p r a c y  l i t e r ack ie j .

Bo l e s ł a w  L im an ow sk i ,  a u to r  „S tu l e tn i e j  walki  
n a ro d u  pol sk i ego  o n i e p o d l e g ło ś ć “ , „Hls tor j i  p o ­
w s t a n i a  1 8 6 3 — 4 r . “ , „Hls tor j i  r u ch u  s p o ł e c z n e g o “ , 
„Hi stor j i  d em ok ra c j i  w Po l s ce * ,  monogr a f j i  h i s t o ­
ryczne j  „S t a n i s ł aw  Worce l l*  i wi elu  i nnych  dzieł ,  
by ł  w r. 1860  a r e s z t o w a n y  w Wi ln i e  j a k o  cz łonek  
C e n t r a l n e g o  Kom i t e tu  L i twy ,  p r z y g o t o w u j ą c e g o  
p ow s t an i e ,  i z e s ł an y  do A r c h a n g l e l s k a  n a d  m o r z e  
Bia ł e;  8  la t  spędz i ł  na  z e s ł an iu .  P o  pow ree l e ,  gdy  
p rzen ió s ł  s ię do L w o w a ,  z o s t a ł  w  r .  1 87 9  p r zez  
pol ic ję  lw ow sk ą  w yd a l o ny  z Aus t r j l  z a  sw e  p r z e ­
k o n a n i a  soc j a l i s t yczne .  P r z e z  2 8  l a t  ja  dl gorzk i  
ch l eb  t u ł a c za  n a  wy g na n i u .  W  r.  1907,  po w p ro ­
w a d z e n iu  w Aus t r j i  p o w s z e c h n e g o  i r ó w n e g o  p r a ­
w a  w y b o rc ze g o  pozwo lono  m u  w ró c i ć  do  Galicj i .  
S ę d z iw y  uczony  wróc i ł  t e dy  do o j c zy z n y  i o s i ad ł  
w  K rak ow ie ,  a b y  tu sp ędz i ć  s t a ro ść ,  n i e  u s t a j ą c  
w p r a c y  n au ko w e j ,  c z eg o  d o w o d e m  w y d a n y  w tym 
roku  ob sze rn y  t om o Worce l l u .

D la  u cz c ze n i a  j ub i l euszu t e go  m ę ż a  z a s ł u ż o n e ­
go m a  s i ę  w n i edz i e l ę  2 0  l i s t o p a d a  od b y ć  u ro ­
czy s t o ść  w K rak ow ie ,  n a  k t ó r ą  z ł o żą  s ię:  po  p o ­
łudn i u  z e b r a n i e  w sal i  „ S o k c ł a * ,  w i e c z o r e m  o b i a d  
w S t a r y m  T e a t r z e .

O tó ż  w po n i e dz i a ł ek  17 b.  m .  zo s t a ł  t en  czc i­
g o d n y  jub i l a t ,  y y le tn i starzec, w e z w a n y  do k r a ­
kowsk i e j  dy rekcj i  I pclicjl 1 tu z a g ro z i ł  mu  r a d c a  
policji  B a n a c h ,  ż e  jeże l i  p r o j e k t o w a n a  u ro c z y s to ść  
j ub i l eu s zo wa  n i e  z o s t a n i e  o d w o ła n a ,  w t a k i m  r az i e  
B olesław  Lim anow ski z o s t a n i e  p r z e z  pol ic ję  k r a ­
ko w sk ą  w ydalony z  A u s tr ji!

B a n a c h  s t a r a ł  s i ę  t ą  po g ró ż k ą  w y w r z e ć  p r e s j ę  
n a  d - r a  L im a n o w sk i e g o ,  ż e b y  w p ł y n ą ł  n a  k o m i t e t  
j ub i l eu szowy ,  by  t e n ż e  z a n i e c h a ł  u r z ą d z e n i a  u ro  
czys to śc i  j ub i l euszowe j .

Bo l e s ł aw  L im an o w sk i  dał  n a  to  p e łn ą  go dn oś c i  
odpowiedź:

—  P o w i e d z  pa n  to s a m  ko m i t e t o w i .  J a  t e g o  
n i e  uczyn ię .

Ale pol ic ja  k r a k o w s k a  n i e  d a ł a  z a  w y g r a n ą ,  i 
w da l s z ym c iągu  ś r o d k a m i  n a w e t  p r z ez  p r a w o  n l e-  
d ozw o lo nem l  p r ze ś l a d u j e  c z ło n k ó w  k o m i t e t u  a b y  
ty lko n l edo pu śc l ć  do uc z c z e n i a  s ę d z i w e g o  u c z o n e ­
go,  k tóry  móg ł by  b yć  c h lu b ą  k a ż d e g o  eu ro p e j sk i e  
go un iw e r s y t e tu .

K ra k ó w  za ś  z a p r a s z a  n a  sw o je  k a t e d r y  k s i ęży ,  
lecz grozi  w y d a l e n i e m  i p r z e ś l a d u j e  p o w a ż n y c h  
uczony ch  za  to,  ż e  p oz w a la j ą  sob i e  m yś l e ć  i na cz e j  
niż  to s ię p a no m  po l i c j an tom po do ba .

Nie  r ząd  w iede ńsk i  c h c e  w y g n a ć  L i m a n o w s k i e ­
go z K rak ow a ;  c zyn i  to  m i e j s c o w a ,  k l e r y k a ln o - p o -  
l l cy jna ,  pol ska r e ak c j a .

T e  n a p a ś c i  pol i cy jne  n a  cz ło w ie k a  na uk i ,  w y ­
wołały  s i lne e c h o  o b u r z e n i a  w ca łe j  p r a s i e  g a l i ­
cy jskie j .  Oprócz  s t a ń c z y k ó w  w s z y s t k i e  p o w a ż n i e j ­
s z e  dzienn ik i ,  n a w e t  e n d e c k i e ,  w y s t ą p i ł y  p r z e c i w ­
ko g w a ł t o m  po l i cy jnym w K r a k o w i e  1 w ob ron i e  
c z c i go dn eg o  s t a r c a .  W i ę k s z e  lub  m n i e j s z e  a r t y k u ­
ły p o t ę p i a j ą c e  k r a k o w s k ą  „ o c h r a n ę *  pomieśc i ł y ,  
op rócz  so c j a l i s t y c z n e g o  „ N a p r z o d u “ , k t ó r y  p i e r ­
wszy  ca ł ą  tę  h a n i e b n ą  s p r a w ę  w y p ro w a d z i ł  na 
świa t ł o  dz i en ne :  „ N o w a  R e f o r m a * ,  „G łos  n a r o d u * ,  
„ S ło w o  P o l s k i e * ,  „ K u r j e r  L w o w s k i * ,  „ W i e k  N o ­
wy*  1 wiel e  i n ny ch .

Z „W ystaw y P ra c y  Kobiet“ p rzy  L u b e l s k i m  
T o w a r z y s tw ie  M u z y c z n y m  „ H a r m o n j a * .

Do  o b e c n e j  po ry  n a d e s ł a n o  do K o m i t e t u  n a s t ę ­
pu j ą ce  dek l a r ac j e :  D z i a ł  I M a l a r s tw o :  B a z a r  S z k o l ­
ny  w  Lub l in ie ,  p.  H e l e n a  O le n d z k a ,  P e n s j a  ż e ń ­
sk a  H e l en y  L i sowsk i e j ,  p. W a n d a  W l e r c i e ń s k a .  
Dz i a ł  II Kwi a ty  s z t uc zne :  p. T e r e s a  G r a n a to w ic z ,  
p.  J.  K rac zk l ew icz ,  p. Zof ja  S ł o m c z y ń s k a .  D z i a ł  III 
K ra w i ec tw o :  p. Mar j a  S z a e m a j e r .  Dz i a ł  VI B ie l i ­
zn a  i Ha f t  b i a ły :  S z w a l n i a  Lu b e l sk a ,  p. J a d w i g a
de  T r a m e c o u r t .  D z i a ł  VI In t ro l i ga to r s two :  p.  R e ­
g ina  R z e c h o w s k a .  D z i a ł  VII  Ga l a n t e r j a :  p.  I g n a c y  
Do br zy ń sk i ,  p.  C ecy l j a  J a n i e t z ,  Dz i a ł  VIII K o r o n ­
k a r s tw o :  p. Józe f a  K a łw a j c lo wa ,  p.  H e l e n a  S z m i ­
gi e l ska.  Dz i a ł  IX G o s p o d a r s t w o  do m ow e :  p. M. Ł o -  
p ac iń s k a ,  p. Z .  Z e m b r z u s k a .  D z i a ł  X  T k a c tw o :  
p. M a r j a n n a  Ge rek ,  p. Józef  Kub l ik ,  O c h r o n k a  II 
Lu b .  T - w a  D ob ro cz yn no śc i ,  S p ó łk a  t k a c k a  w  F r a m ­
polu,  p.  F e l i k s  Z w i e r z k c w s k l .  D z i a ł  XI Tryfco ta r -  
s two:  F i r m a  „Mar j a*  p. Zo f j a  Z e m b r z u s k a .  N a d t o  
z łożono  d e k l a r ac j ę  p. Ju l j an a  L i s ow sk i ego .

W  N u m e r z e  2 4 4  „ K u r j e r a “ p r zy  d ru k o w an iu  
k o m u n i k a t u  K om i t e t u  W y s t a w y  p r acy  k o b i e t  —  
w k ra d ł a  s ię o m y ł k a :  O b j a śn i e ń  d o ty c z ą c y c h  w y ­
s t a w y  udz i e l a j ą  p an i e  c z łonk in i e  K o m i t e tu  n i e  od 
5 do 6 ej, l ecz  od y e j  do y-e j  wlecz ,  codz i en n i e .

Nieporządki w T e a trze .  O t r z ym a l i ś m y  l i s ty  od 
w i dz ó w  so b o t n i e g o  o r z e d s t a w le n i a  „Zło t e j  C z a s z k i “, 
k tó r z y  u s k a r ż a j ą  się,  ż e  dy re k c j a  zn i ża j ą c  c e n y  
u w a ż a ł a  s ię za  u p r a w n i o n ą  do. . .  n i e d o s t a r c z e n i a  
m i e j s c  w sz y s t k im  p o s i a d a j ą c y m  b i l ety .  N a  r e k l a ­
m a c j e  dy re k t o r  o dp o w ia d a ł ,  ż e  i t a k  powinn i  być  
m u  w dz i ęc zn i  (I) z a  t a n i e  p r z e d s t a w i e n i e .  K o m e n ­
t a r z e  zb y t e c zn e .

S p raw ozdan ie  z W i e c z o r n i c y  ku  czci  K o n o p n i c ­
kie j .  D oc hó d :  B i l e ty  i n a d d a t k i  r b .  3 9 5  ko p .  65 .  
R z ch ó d :  S a l a  r b .  21 ,  a r t y śc i  rb.  100,  p o d a t e k  —  
rb.  2 1 .5 8 ,  a f i s ze  i p r o g r a m y  rb .  10,  u d e k o r o w a n i e  
sal i  rb .  10 .60 ,  d r o b n e  w y d a t k i  rb.  17 .90 .  R a z e m —  
rb.  181 k. 08 .  C z y s t y  zy sk  rb.  2 1 4  k.  57.

Na „ Ś w ia t ło " ,  z po w o d u  n i e m o żn oś c i  wz i ęc i a  
c z y n n e g o  u dz i a ł u  w o b ch o d z i e  p i ą t k o w y m  n a  cz e ść  
K ono pn ick i e j  p.  J a n  Iw ań sk i  z ł ożył  n a  r zec z  „ Ś w i a ­
t ła* rb .  10.

i T e a t r  w łośc iańek i  w  W arszaw ie . T r u p a  w ło-  
I ś c l a ń s k a  z Z a w a d ,  k t ó r a  w połowie  l i s t o p ad a  m a  
l p r z y b y ć  do Lu b l i n a ,  z b i e r a  o b e c n i e  z a s ł u ż o n e  p o ­

ch w a ł y  w W a r s z a w i e .  P i s m a  w a r s z a w s k i e  p o d z i ­
w ia j ą  oby c i e  s i ę  z e  s c e n ą ,  śm ia ł o ść  i r o z m a c h  w  
g r ze  a k t o r ó w  w ło śc i a ńs k i c h .  T o  t e ż  n a  p r z e d s t a ­
w ie n i a c h  t y ch  w id o w n ia  j e s t  p r z ep e ł n io n a ,  a  p u b ­
l i czność  r o z e n t u z j a z m o w a n a  g r a  r a z e m  z a k t o r a m i  
w  s i e r m i ę g a c h  i g o r s e t a c h .

D o  Lu b l in a  t r u p ę  t e  —  n i e z m i e r n i e  w a r t ą  p o z ­
n a n i a  —  s p r o w a d z a  C z y t e l n i a  S p o ł e c z n a .

I W enta  n a  „Św iatło* . D o w i a d u j e m y  s i ę ,  ż e  w 
dn iu  2 9  P a ź d z i e r n i k a  w sk l ep i e  m a t e r j a ł ó w  plś 
m l e n n y c h  p.  P lg ł o w s k l e g o  p r z y  ul. K ap u c y ń sk i e j  
dom V e t t e r a  o d b ę d z i e  s ię s p r z e d a ż  r a b a t o w a  ( w e n ­
t a )  na  r z e cz  s zko ły  „ Ś w ia t ł a * .

Nominacja. N a  s t a n o w i s k o  n a c z e l n i k a  s t a c j i  w 
Lubl in ie  po z m a r ł y m  w  c z e rw c u  r.  b.  J a n i e  G r a ­
bow sk i m  z os t a ł  m i a n o w a n y  p.  Ł u c j a n  L u ty ń s k i ,  
k tó ry  już ob j ą ł  z a r z ą d  s t a c j ą .

Wieczór a r ty s ty c z n y  ku czci Marji Konopnic­
kiej o db ę d z i e  s i ę  d n i a  2 6  b.  m. ,  tj .  w ś r o d ę  w 
Sal i  R e s u r s y  K up iec k i e j .  W  w y k o n a n iu  p r o g r a m u  
b a r d z o  ob f i t ego  I I n t e r e s u j ą c e g o  b io r ą  u d z i a ł  p a n i e ;  
F ry d r y c h s ,  B a jk o w sk a ,  G u z o w sk a ,  B u n i ew lc z ,  B o -  
r y s ł aw sk l  i pp. :  r e d a k t o r  „ Z i e m i  l ube l sk i e j*  p.  D.  
b l lwlckt ,  J.  K a łw a j ć  i Ke n ig .  D o c h ó d  z p r z e d s t a ­
w ie n i a  t e g o  Idzie  na s zko ł ę  p o c z ą t k o w ą  w  g m a c h u  
p o - D o m i n l k a ń s k l m  N i e w ie lk a  i l ość  p o z o s t a ły c h  
b i l e t ów  j e s t  do n a b y c i a  w  cu k i e rn i  p.  R u t k o w ­
sk i ego .

Bójka na  Krakowskim, w n i edz i e l ę  o  g od z .  
3  ej popoł .  w y sz e d ł  n a  s p a c e r  n a  K r a k o w s k l e -  
P r z e d m l e ś c i e  p. A n to n i  G a d o m s k i ,  c z e l a d n ik  p i e ­
ka r sk i .  K i e d y  p r z ec ho dz i ł  koło ko śc io ł a  św .  D u ­
ch a  n a p a d ł o  n a  n i eg o  d w u c h  l udz i  z n o ż a m i  z a d a ­
j ą c  c ię żk i e  r a n y .  N a p a s t n i c y  zos t al i  a r e s z t o w a n i .

i

Podziękowanie.
Ar ty s to m ,  a m a t o r o m ,  o r a z  w sz y s t k im ,  k t ó r zy  b ą d ź  

i p r zy  u r z ą d z a n i u  sal i ,  b ą d ź  t e ż  p r z y  s p r z e d a ż y  bl-  
: l e ł ów ,  dopomog l i  do  u r z ą d z e n i a  p i ą t k o w e j  w teczo r -  
| n lcy  n a  c z e ś ć  Mar j i  Ko n op n i ck i e j ,  Z a r z ą d  „ S w i a -  
; t ł a* s k ł a d a  n a j s e r d e c z n i e j s z e  p o d z i ę k o w a n i e .

Zarząd „Światła".

S p r a w a  Klugierówien. P i s m a  k r a k o w s k i e  d o ­
no sz ą :  G ło śn a  s p r a w a  K lu g i e r ów ie n ,  o k tó r e j  w 
s w o i m  c za s i e  o b sz e r n i e j  w  „ K u r j e r ze *  p i s a l i śmy ,  w c h o  
dzl  w  n o w e  s t a d j u m .  J a k  w i a d o m o — z b o g a t e g o  
d o m u  s w y c h  r o dz i c ó w  w P o d g ó r z u ,  uc i ek ły  p r z e d  
r o k i e m  d w ie  córki :  A n n a  i L e o n a r a  K lu g l e ró wn y .  
Do  uc i e c z k i  zmus i ł o  i ch  p o s t ę p o w a n i e  rod z i ców ,
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którzy zabra:  li lm kształ cić  się, .1 li I z a b i e r a ­
li im książki do nauki ,  odbieral i  świ i t ł j .  bii; za  u ż y ­
wan i e  j ęzyka  polskiego.  Dzieci  zm usz an o  gw ał t e m  
do za ręczyn ,  a  po tym do ślubu rytualnego ,  a co 
gorsza pos tanowiono s t a r s zą  có rkę n aw e t  g w a ł ­
t em skłonić do o d d a n i ł  się rytulnemu mężowi .  
T e  wszys tkie  f ak ta  potwierdzi l i  s ądowi  w P o d g ó ­
rzu trzej  świadkowie.  P o  p rzesłuchaniu tych świad  
ków,  wniósł  ojciec Wolf Klugier  podanie  do sądu,  
w k tó rym oświadcza,  że „ wszystko,  co się dotąd  
stało,  za złe u w aż a  że to złe należy cofnąć i 
w ięcej  coś podobnego  się nie powtórzy*.  Je dna k  
s ą d  w Podgórzu  odrzuci ł  p rośbę dzieci  o o d e b r a ­
nie władzy ojcowskiej ,  n ak a z a ł  im powrót  do do­
mu,  a to wob ec  oświadczen ia  rodziców,  że złe 
cofają i poprawią  się na przyszłość.  Dop ie ro  sąd  
N a jwyższy  w Wiedniu wziął  w obronę  ma ło le tn ie  
i na ka za ł  pogłębić dochodzen ia .— Stosownie  do 
t ego sąd  podgórsk i  p rzes łucha ł  jako św ia dk a  d r a 
Marka ,  który udzieli ł  wy jaśnień po myśl  decyzj i  
s ądu  Na jwyższego .— I nagle  nas tęp u j e  zwro t  w 
całej  tej sp rawie ,  dziwny i r zuca jący  świat ło  na  
zaciek łe  koła husyckie  w P o dg ó rz u .  Oto podano  
sądowi  nowych  świadków,  którzy  zaznal i ,  że 
wszys tko  to, co ma ło le tnie  twie rdzą,  j e s t  n i e p r a w ­
dą. P o  roku więc dochodzeń  są do wy ch  znaleźli  
rodzice świad kó w dla s iebie ,  którzy zaprzeczyl i  
to wszys tko co sami  oni „j ako zł e uznal i  1 cof ­
nąć  to złe przyrzekl i* .  W o b e c  t a k iego  s t anu  r z e ­
czy wniosły Anna  i L eo no ra  KI. p r o ś b ę  do sądu  
aby  przes łucha ł  św ia dk ów  b ez t r o n n y c h  a wiaro-  
godnych,  a  między m n e m i  nac ze ln ik a  sądu  p o d ­
górskiego  S t a s z c z a k a  i aby  w ten sposób wpro­
wadz i ł  sp r aw ę  n a  tory prawdy.  T y m c z a s e m  j e ­
den świadek,  który ze zn a w ał  »a  korzyść  m a ło le t ­
nich o t rzymuje listy z pogróżkami  za swe ze zn a­
nia,  a świadków,  k tórych  sąd  ma  jeszcze s łuchać ,  
wzy wa  się wprost ,  by nic z ł ego na  rodziców nie 
zeznawali!

Miły gość .  Z Bruksel i  te legrafują  do „Kur jera  
Porann ego *  pod da tą  25  b. m.

„Z powodu naz nac zon yc h  na przyszły wtorek  
odwiedzin stol icy przez ce sa rz a  Wi lhelma,  władza  
i policja p rzeds ięb io rą  cały szereg  ś rodków b e z ­
pieczeńs twa,  P r z ed e w sz y s t k im  wszys t s i e  ka r ty  wol­
nego  ws tęp u  dla p rzeds tawic ie l i  p r asy ,  t ak z a g r a ­
nicznej ,  j a k  mie jscowej ,  ogłoszone zostały z a  n i e ­
w ażne .  Ty lko  wyją tkowo wydaje  burmist r z m i a ­
s ta  ka r ty  ws tęp u  dla osób znanych ,  lub up rzy w i ­
l e jowanych.  S t ą d  wśród prasy zapanowało  ro zg o­
ryczenie ,  a  wizyta i bez  t ego mało sympa t j l  bu ­
dząca ,  s ta ła  się tym mnie j  up ragn ioną .  Po za ty m  
wszys tkie  hote le ,  poko je  u m e bl ow an e  itd., podle­
ga ją  specjalnej ,  a  n a d e r  os t r ej  rewizji .

Z wiązek  nac j o n a l i s tó w  upada! Donoszą  z P e ­
t e r sburg a  pod dniem 21 b. m.:

Z  p o r o d u  of i arowan ia  związkowi  n ac jon a l i s tycz ­
ne m u ki lkudz iesi ęa iu  tys i ęcy  rb.,  Mienszikow z a ­
mieści ł  w „Nowoje  Wre mia*  „ki lometrowy artykuł* 
Ofiara ta n ie  ci eszy j e d n a k  se rca  jego.  Z w ią z ek  
umie ra .  „Jeżel i— p i s z e — pójdzie tak dalej,  wszech-  
rosyjski  związek  nac jonal is tów,  zo rgan izow any  pod 
t ak pomyś l nemi  wróżbami ,  bez warunkowo upadn ie  
przy  najbl iższych wyb orach* .  A dalej:  „ W st y d  p o ­
wiedzieć:  na  liście ws zechrosy j sk lego  związku  n a ­
rodowego j e s t  n i e ma ło  mil jonerów i żaden  z nich 
j e szc ze  —  o ile mi w ia d a m o —- nie wniósł  do k a ­
sy związku ani  g rosza więcej ,  prócz t r zyrublowej  
składki  cz łonkowsk ie j* .

Wobec b r a k u  księży .  Ze wszystkich djecezji  
zna jdu jących  się w Króles twie  Polskim,  w a rch i ­
diecezj i  warszawsk ie j  j e s t  największy b rak  ducho­
wieńs twa.  Arcybi skup Popiel ,  p ragną c  tej potrze 
b ie za radzić ,  pos tanowił  a lumnom osta tn iego kursu 
se mlna r jum skrócić czas  na uk  I, nie czeka jąc  k o ń ­
ca  roku szkolnego,  dopuśc ić  ich t e raz  do święceń  
kap łańsk ich .  W tym też celu odbyły się w ubiegły 
wtorek  os ta t e czn e  eg z am in y  w kcnsystorzu  g e n e ­
ra lnym warszawsk im.

Język l i t ewski  w  kośc iele.  „S iewiero Zap .  T e ­
legraf* komuniku je ,  że we wszys tkich kościołach 
w Kownie  wp rowadzone  zos taj e  n a b o ż eń s tw o  d o ­
da tkowe  o raz ka z an ia  w j ęzyku l i tewskim.

Wydanie Ma cocha .  P i s m a  k rakowskie  wyraża ją  
zdziwienie,  iż władze  rosyj skie d tychczas  nie  za 
"żądały w y da n i a  D a m a z e g o  Macocha.  Otóż,  kto 
zna  sys tem b iu ro kra tyczny  rosyjski ,  t en dziwić się 
tej zwłoce nie będz ie .  S ą d  okręgowy w P io t r k o ­
wie od s iebie ,  j a k  również  policja częs toch ow ska  i 
piotrkowska,  żądać  w yd an i a  nie mogą .

S p ra w a  ta  musi  p rze jść  do władz wyższych  są 
dowych  1 admin i s t r ac y jn yc h  w Wa rszawi e ,  k tóre 
odniosą  się z tyrq do P e t e r s b u r g a  1 dopie ro  min i ­
s te r s two  prześle żą d a n i a  do min i s t e rs twa  aus t r j a -  
ck iego.

Z an i m  więc  ca ła  ta ko respon den c ja  zos tan ie  z a ­

ła twiona i policja k r ak ow sk a  ot rzyma  polecenie 
od s ta w ien ia  Macocha do granicy,  upłynie k l ika  ty 
godni .

S t a n i s ł w  Załoga ,  wspólnik ks Maco :ha  nie jes t  
j e szcze  ujęty.  Jaic się os t a teczn i  a okazało,  a r e s z ­
towany  w H am bu rg u  człowiek t ego nazwiska  j e s t  
tylko imiennikiem ks iężego pomocnika ,  który u- 
c i ekł  n iewiadomo gdzie.

Rozbiór Pars j i .  O -gan  pótu rzędo  .vy, za jaki  
uchodzi  „T imes* ,  wyraża  o twarc ie  zdanie że:

W in te res i e Aig l j l  s ta ło  się dziś k on i ec zn ośc ią ,  
by za jąć  południową ćzęść  Pe r s j i  g d / b y  n aw e t  
r z ą d  per ski  s tawiał  p rzeciw t e m u  opór.

Rozruchy  W więzieniu.  W więzieniu cha rb iń -  
skim w Mandżurj i  wynikły,  j ak donoszą  dzienniki  
pete r sbursk ie  rozruchy.  P rzy  t łumieniu ich przy 
pomocy wojska zabi ty  zos tał  więz ień pol i tyczny,  
F ra nk .  Jes t  dużo ran nych .  J e d n a  z osadzonych  
w więzieniu p rzes tępczyń  pol i tycznych zdo łała 
zbiedz.

Cukrownia  w ł o śc i ań sk a .  Pod  Ł ow icz em  m a  
być  wzn ies iona  p ie rwsza w k raju cukrownia  w ł o ś ­
c iańska .  Udział  w tym  przeds iębio rs twie  weźmie  
też łowickie T ow arz ys t wo  W z a j e m n e g o  k redytu .

Tołs to j  i n ag roda  Nobla.  Z oowodu  wieści,  
że  n ag ro dę  imien ia  Nobla  L ew  Tołstoj  p r z e z n a ­
czył  na  wygnanych  ongi z Rosji  i o siadłych w 
K ana dz i e  sekcla rzy „ d u c h o b o r c ó w , ,  znak omi t y  
powleściopi sarz ogłosił list nas tępu jący :  „Nie z a ­
mie rza łem oddać nag rody  duchoborcom,  ale u p r a ­
sza łem,  aby  mi jej nie  p rzyznawano ,  gdyż z n a ­
lazłbym się w p rzykrym położeniu.  Odmówi ł  bym 
przyjęcia ,  od mo w a zaś  mogł a  by nie podobać się 
moim spadkob ie rcom.  Odmówi ł  bym dla tego,  żem 
przeko nany  o bezwględne j  szkodliwości  p ie n ię d z y * .

t rupy rosyjskiej .  P o s t an o w ie n ie  to było c ios em 
dla t ea t ru  polskiego.

Energ iczny  za rząd  mias ta  z s pob ieg ł  upadkowi 
t ea t ru  polskiego w Wilnie w) ten posób,  ze poś­
pieszn ie  t. z w. „ Sa lę  miej ską w Ba za rz e  przerobi ł  
na salę t e a t r a l n ą — i w ten sposób umożliwił  dal- 

; szy byt  t e a t ru  polskiego.
Z a p e w n e  nie uda się spa lonego  t e a t ru  tymcza-  

! sowego  w „Sal i  miejskiej* o d b u d ew a ć  t ak p rędko  
aby  t rupa p. Pop ławsk iego  mogła  w  niej dawa ć  

j p rzeds tawien ia  już w bież.  sezon ie  z imow ym.

Telegramy.
O D W O Ł A N I E  N U NC JU SZ A .

Rzym 23 października.  J a k  donosi  k l erykalny 
„C or r i e ra  d ‘ Italia* ka r dyn a ł  Merry del Val  od 
wołał  obecnego  nuncjusza pap i esk iego  w L izbonie.  
N a  j ego miejscu pozos tanie  tym c za so w o  M or M a -  
sella,  j ako  kierownik nun c j a tu ry  w L 'zb on ie .

U R O C Z Y S T O Ś C I  KU C Z C I  C H O P I N A  .
LWÓW 24  paźdz iern ika.  Dzis iej szy o D c h ó d  ku 

czci stulecia C ho p i na  wyp ad ł  wspan iale .  Z jazd  b. 
l iczny.

P r o g r a m  i w a  u roczystość  u rzą dzo na  w F i lh a r -  
monji  lwowskiej ,  mia ła  c h a r a k t e r  pat r jo tyczny  i p o d ­
da  iosły.

P rzemawia l i :  M i l sz ec h- T chó rzn ic k i ,  T a rn ow sk i  i 
inni.  Najp ięknie jszą mo w ę wygłosi ł  Ignacy  P a d e ­
rewski .  P r z em ów ie n i e  mia ło  podkład poli tyczny,  o 
wysok im wznios łym nas t ro ju .  P i ę k n e  p r ze m ów ie n ie  
mis t r za  sprawiło na  zg ro m a d z o n y c h  g łębok ie  w r a ­
żenie .  P o  skończeniu mow y zgo towa no  P a d e r e w ­
sk iemu  gorąca owację.  Ok las kom  nie było końca .

O W Y W Ł A S Z C Z A N I E  P O L A K Ó W .
Berlin 2 3  paździe rn ika .  „Na t iona l  Z tg .*  d o ­

nosi: Komisia  kolonizacyjna zwróci ła  s ię  do r z ą d u  
z wnioskiem o za s t o so w a ni e  us ta w y  o w y w ł a s z ­
czen iu  polaków,  pon ieważ  o be cn ie  nie mo żn a  już 
w drodze dobrowolnej  na b y ć  od po laków własności  
z i emskiej .  Mini s te rs twa so raw w ew nę t rzn ych ,  ro l ­
n ic twa  i ska rbu  z a s t a n a w i a j ą  się nad  tym wnios­
k iem,  k tóry do końca  b. r. m a  być z a ła tw io n y —  
jak p rz y p us z cz a j ą— órzychylais .  Niek tórzy  j e d n ak  
wskaz u ją  na to, że B e t h n a i  H ;il weg je st  p r z e - 
c iwniem us taw y  o wywłaszczen iu  i że były m i ­
n i s t e r  rolnictwa A m i n  m isiat  u st ąpić ,  oonle waż 
żą d a ł  wyko nan ia  tej u s t awy ,  czem u się B a th m a n n -  
Hol lweg sprzeciwił .

P O Ż A R  T E A T R U .
W Ino 2 4  paździe rn ika .  W nocy  z soboty na  

niedzie lę ,  o godz.  1 i pół, sołonęła sa la  mie jska ,  
w której  miał  s i edz ibę  swoją  s t a l ą  t e a t r  polski.  
P o ż a r  powsta ł  p rawdopodob  ne z porzuconego  p a ­
p ie rosa  za kul isami po p r ze ds tawien iu  „Dymi t ra  
S a m o z w a ń c a "  Nowaczyńskiego .  Sp os t rzeżon o  po 
ża r  dopie ro gdy płomien ie  zaczę ły  b u c h a ć  oknami.

S t ra t ę  wielką wyrządzi ł  poża r  p rzedsięb ior s twu  
t ea t ru  polskiego,  n i szcząc r ekwizy ty ,  dekorac je  i 
kos t jumy,  zważywszy ,  że t r upa  rosy jska  obję ła  w 
wyłączne  pos iadan ie  g m a ch  t eat ru  miejskiego,  t ea t r  
polski znalazł  s i ę— ty m c z a so w o — bez dachu.

Sa la  mie jska ,  świeżo  o d r e s t a u r o w a n a  i p r z y sp o ­
sob iona  dla p rzed s tawie ń  t ea t r a lnych ,  zni szczona .  
G m ac h  był ubezpieczony  na  su m ę  2 6 0 , 0 0 0  rb. ( Po  
ża r  t en j e s t  klęską dla młodej  sc eny  polskiej w 
Wi lnie .  Do lata r. b. t rupa polska da w ał a  p rze d ­
s t awien ia  w sezonie  z imowym w gm ac hu  t ea tru .  
Nagje  w lecie za pa d ł a  decyz ja  gubern a t o ra ,  o d d a ­
j ą c a  g m a c h  t ea t ru  do wy łącznego  rozporządzen ia

Odpowiedzi od Redakcji.

Panu  J: S S. Z a  nad es ła ne  t łomaczen le  dosko ­
nałej  sa ty ry  uprze jmie d z i ę k u j e m y  Z uż y t ku je m y 
je w najbl iższej  przyszłości .

Panu  A Tar.  Wiers z  p rzesła l i śmy  do redakcj i  
„ Z a r a n ia * .
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Pol i tyka  i życie spo łeczna :  Biurokrac ja  Kościel ­
na .— Odcinek: Leon C nor om ań ss t .  Ostatni  wieczór  
księżycowy błazna .—  P o g rz eb  Marj i  Konopnickiej ,  
przez D-r  Z. Da sz yń sk ą  Gol ińską .— Myśli p r ze w o­
dnie w sp rawie wychodźs twa ,  p rzez  Alexego Kur  
cjusza .— Listy z Galicji ,  przez Ludwina  Kulczyc­
k iego .— Na dobie:  „Milcz chamie !* .— Socjologiczne 
pods tawy  macoch izmu.  —  Vox popul i .— Kobiety i 
prawo wyborcze w Galicji .— Podręczn ik i  szkolne.—  
Badania  naukowe:  W dziedzinie ludzkiej  p racy u-  
mysłowej ,  przez I. Rad l iń sk i ego .— L i t e r a t u r s  i S z t u ­
ka! Sz lag iem p ie igrzyms twa ,  przez W.  R z y m o w s ­
k iego.— Rytm jako świa topogląd,  przez  L. B. L e ś ­
m i a n a . —  Aforyzmy,  przez  Ja n a  R u n d b a k e n a .  —  Z 

p rasy : Z prasy  polskiej .— Z  p rasy  obce j .

Zakład specja lnej  r epe rac j i  m a szy n  do szy­
cia; s t a re  kupu je .  T a m ż e  d o  
s p r z e d a n ia  f o r t e p ia n  z a  

4 0  r b .  Ulica Olejna Nś 69 ,  naprzec iw t a rgu  
m echan ik  B i e r n a c k i .  4 08 —-6— 3

dla  drobnego przem ysłu
o v

i h a n d l u
w LUBLINIE,  na  P i askach ,  ul. Wol ska  Nś 10, tel.  
86,  z dn ie m 1 paź dz i e rn ika  r. b. otworzyło  I l-gi  
lokal  (Krak.  P rz e d m .  N» 26,  dom W - n y c h  D o m a ń ­
skich)  dla wygody  członków,  w k tó rym u sku te cz -  
n ia op era c j e  na  r / ; T  wa

1) p rzy jmuje  dek la rac ję  na  członków T  wa  i n a  
dysko n to  weksl i .

2) p rzy jmuje  kap i t ały  na zyski  b i eżą ce  i loka tę  
roczną .

_  m D C i S K I  N I S Z C Z Y  k- '?
k fnirr ■ i  si •
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